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Endecja, wróg demokracji nr. 1
Demokracja w Polsce jest zmuszona walczyć 

na dwa fronty — z rządzącą sanacją i marzącą o 
rządach — endecją. Zastanawianie się nad pyta­
niem, który z tych dwóch wrogów jest „jakościowo“ 
gorszy nie ma sensu. Oba obozy polityczne są rów­
nie antydemokratyczne i antyludowe, przyczym en­
decja coraz częściej ma odwagę przyznać się otwar­
cie do swego faszyzmu, czego nie można powiedzieć 
o sanacji.

Natomiast warto i trzeba się zastanowić nad 
pytaniem, który z tych dwu wrogów jest dla demo­
kracji w obecnej sytuacji bardziej groźny. Bez wąt­
pienia groźniejszym wrogiem jest dziś endecja.

Sanacja w kraju, w „terenie“ w masach jest 
nieobecna. W sposób jaskrawy wykazały to wybo­
ry w Łodzi. Z sanacji został sam aparat rządzący, 
bez jakiegokolwiek oparcia na masach. Byłoby oczy­
wiście głupstwem chcieć zupełnie zlekceważyć sa­
nację. Nam idzie tu tylko o stwierdzenie, że obóz 
rządzący jest często mniej groźny,_ niż ruch masowy.

A endecja mimo wszystko jest ciągle jeszcze 
ruchem masowym. Tej prawdzie demokraci w Pol­
sce muszą śmiało spojrzeć w oczy. Sanacja jest już 
prawie zupełnie wyczerpana, no i skompromito­
wana wieloletnimi rządami. Endecja przeciwnie, 
jest pełna zapału do objęcia rządów. Sanacja jest 
bez programu. Endecja, mimo wszystko, ma prze­
cież jakiś program, reakcyjny program Polski 
Narodowej, ale program i ma metody faszystow­
skie, ale metody. Endecja, w przeciwieństwie do 
szarpiącej się bezustannie w sprzecznościach sana­
cji, jest coraz bardziej konsekwentna w faszyzmie. 
A konsekwencja w polityce to wielka rzecz. W tej 
sytuacji można śmiało określić endecję jako wro­
ga demokracji nr. 1.

Wśród demokratów polskich istnieją dwie kon­
cepcje. Według jednej w chwili obecnej należy wal­
czyć wyłącznie z sanacją i to walczyć wspólnie z en­
decją a rozprawę z endecją odłożyć na czas po po­
konaniu sanacji.

Według drugiej koncepcji, naszym zdaniem 
słusznej, walkę trzeba prowadzić równocześnie na 
obu frontach.

Zwolennicy pierwszej koncepcji opierają się na 
naiwnym złudzeniu, że po pokonaniu sanacji wspól­

nymi siłami endeckiej i demokratycznej opozycji — 
nastąpią tak zwane normalne warunki polityczne 
w sensie demokratycznym. Ludzie, którzy te złudze­
nia podzielają, zdają się nie rozumieć niczego z e- 
wolucji, którą w ostatnich latach przeszła endecja. 
Z ewolucji tej wynika niedwuznacznie, że endecja 
przy pierwszej sposobności, jaką będzie upadek sa­
nacji, pokusi się o wywołanie rewolucji w stylu na­
rodowej rewolucji hiszpańskiej, a wtedy nasi pocz­
ciwi i łatwowierni demokraci zamiast w demokra­
tycznym sejmie znajdą się w endeckiej Berezie, o ile 
nie na drugim świecie. Bo jeśli już idzie o terror, to 
szczerze trzeba powiedzieć: dużo lepiej mieć do 
czynienia z sanacją, niż z endecją. Tym toby już 
nie wystarczył K... B.... Oni chcą odrazu Torąue- 
mady.

Ludzie, którzy pamiętają endecję jeszcze z cza­
sów Narodowej Demokracji, nie chcą zrozumieć, że 
endecja Stronnictwa Narodowego ma równie mało 
wspólnego z demokracją, jak Dmowski z przed wo j­
ny z Dmowskim dzisiejszym. Ci ludzie wbrew sa­
memu Stronnictwu Narodowemu, wciąż jeszcze za 
ludzi sztandarowych endecji uważają takich ludzi, 
jak Paderewski i Haller. Ależ to gruba pomyłka! 
Gdyby bowiem endecja zwyciężyła, to na czele rzą­
du nie stanąłby ani Paderewski, ani Haller. Nie rzą­
dziłby wówczas nawet Dmowski, bowiem na rzeczy­
wistego wodza, byłby już za stary. Rządziliby wów­
czas młodzi gwardziści z jego otoczenia, „bohate­
rzy“ w stylu Adama Doboszyńskiego. Na horyzon­
cie ukazaliby się polscy Goering‘i, Goebbels*y,  Roeh- 
my i StreichePy.

Nie ma innej rady, jak ta, że walkę o demokra­
cję trzeba prowadzić na dwóch frontach: przeciwko 
endecji i przeciwko sanacji. Żadnego sojuszu z en­
decją być nie może. Endecję trzeba zniszczyć!

Dużo do zrobienia ma tu młodzież demokraty­
czna. Endecja liczy na młodzież. Musimy dokazać 
tego, że endecja w tych swoich rachubach na mło­
dzież się przeliczy. Musimy zniszczyć wpływy en­
deckie w młodym pokoleniu polskim. Ofenzywa en­
decka na młodzież musi się spotkać z naszą zdecy­
dowaną kontr of enzywą.

Alojzy Biel



Jesteśmy młoJzieżą patriotyczną
Nacjonaliści endeccy i sanacyjni „pań­

stwo wcy“ raz po raz: udzielają demokracji pol­
skiej lekcyj patriotyzmu. W prasie sanacyjnej 
i endeckiej ciągle pojawiąją się oskarżenia o ko­
munizm i niemal zdradę kraju pod adresem 
wszystkich ugrupowań demokratycznych, poczy­
nając od Stronnictwa Ludowego, a kończąc na 
P. P. S. Zresztą pocóż szukać daleko? Mało to 
nasłuchaliśmy się kazań o patriotyźmie pod na­
szym adresem w ostatnich miesiącach?

Ma to wszystko tak wyglądać, jakby tylko 
sanacja i endecja stanowiły dwie oazy patrio­
tyzmu, zrozumienia potrzeb narodu i państwa, 
a reszta to wszystko „żydokomuna“ i obce agen­
tury.

Doskonale rozumiemy, że łatwo być patriotą 
endeckiemu kapitaliście i sanacyjnemu dygnita­
rzowi z grubą pensją. Wiemy też jednak, jak bar­
dzo ciężko być patriotą robociarzowi, bezrobot­
nemu, urzędnikowi z głodową pensją, czy chłopu, 
który nie ma za co kupić zapałek. A jednak lud 
polski pozostał patriotycznym. Walcząc z barba­
rzyńskim nacjonalizmem faszystowskim, lud 
polski kocha ojczyznę. Nie oznacza to jednak, by 
ten lud w imię patriotyzmu szedł bezwolnie na 
pasku enidteicji czy sanacji. Kto tak myśli — grubo 
się myli.

Patriotyzm polskiego ludu to nie jest rozga­
dany patriotyzm endecji albo sanacji, reklamu­
jący się bezwstydnie' przy każdej sposobności. 
Patriotyzm ludu, to jest patriotyzm cichy, ale 
twardy, gotowy zawsze do największych poświę­
ceń i ofiar. Nie Znajdziemy go na galówkach, ale 
ojczyzna może nań liczyć w potrzebie.

Nie jest to- też patriotyzm ślepy, histeryczny 
„patriotyzm“ endeckich babsztylów. Lud polski 
nie tylko Polskę kocha, ale on wie co trzeba zro­
bić, aby Polska była silna i bezpieczna i aby 
w Polsce było' dobrze.

Wyraża się to w całkiem już dziś wyraźnych 
żądaniach politycznych polskiego ludu, z których 
najważniejsze w obecnej sytuacji są następujące:

wzmocnić sojusz z Francją i innymi pań­
stwami demokratycznymi, 
zerwać przyjaźń z hitlerowskimi Niem­
cami,
energicznie zagwarantować prawa pol­
skie w Gdańsku,
a przede wszystkim wyłonić rząd i sejm, 
posiadający zaufanie ludu.

Te postulaty nie wynikają z rozgrywek mię­
dzypartyjnych, ale z patriotycznego sumienia 
polskiego ludu.

Patriotycznym jeist lud' polski i patriotyczną 
jest polska młodzież ludowa, polska młodzież ro­
botnicza i chłopska. Patriotyzmu gorącego tej 
młodzieży nie ostudzi nawet, to, że państwo nie 
daje jej już nietylko pracy, ale nawet szkoły. 
Młodzież wie, że nie Polska temu winna, ale kto 
inny.

Choćby nas tysiąc razy nazywali komunista­
mi i zdrajcami kraju — jesteśmy i pozostańiemy 
młodzieżą patriotyczną. Nie pozwolimy nikomu 
Polski zaprzepaścić. I nie wyrzekniemy się walki 
o Sprawiedliwą Polskę, a ta może być tylko 
Polską Demokratyczną, Polską Ludową.

KI asa robotnicza w kill erowsLim raju
U naszych sąsiadów zachodnich osiągnięto już 

stan, do którego kierownicy obecni naszej nawy 
państwowej dążą i o którym marzą. Nie od rzeczy 
więc będzie zorientować się nieco w położeniu klasy 
robotniczej w hitlerowskim raju.

Wszelkie organizacje robotnicze, jakie istniały 
przed hitleryzmem, zostały zabronione: nie istnieją 
dawne partie, ni związki zawodowe. Istnieje nato­
miast Niemiecki Front Pracy.

Do Fruntu Pracy należą wszyscy robotnicy 
„dobrowolnie“. Bo i jakże mogą nie chcieć należeć, 
skoro poza Frontem Pracy nie można otrzymać 
wogóle zajęcia, ponieważ zajęcie to dostać można 
wyłącznie przez państwowe pośrednictwo pracy, 
skoro dalej poza Frontem Pracy nie można korzy­
stać z licznych udogodnień i przywilejów, lecz prze­
ciwnie — jest się pariasem, wyrzuconym z szeregów 
społeczeństwa.

Front Pracy jest organizacją, która odziedzi­
czyła majątki dawnych partii politycznych 
i związków zawodowych. Przy tych majątkach 
i przy poparciu rządu jest to organizacja silna i za­
sobna, bardziej może zasobna, niż silna.

Nie znaczy to bynajmniej, by członkowie 
Frontu Niemieckiego należeli do partii narodowych 
socjalistów; do partii obecnie dostać się nie jest 
łatwo, gdyż zbyt wielu byłoby amatorów. Front 
Pracy jest tylko kierowany przez organizacje hitle­
rowskie, noszące mundury; mundurów tych jest 

nawet duża obfitość: są mundury czarne, są bron- 
zowe, są i granatowe, — zależnie od przynależności 
do tej czy innej organizacji hitlerowskiej, — i te 
to organizacje urabiają, a raczej terroryzują prze­
konania i poglądy niemieckiej klasy robotniczej.

Odziedziczywszy posiadłości związków zawo­
dowych, Front Pracy nie odziedziczył bynajmniej 
charakteru ni zadań tych związków; wbrew opi­
niom, szerzonym u nas przez sanację, nie jest to 
organizacja o charakterze korporacyjnym. Musztru - 
je ona robotników, ale się nie troszczy o ich intere­
sy klasowe.

Do Frontu Pracy należą nietylko pracownicy 
fizyczni i umysłowi; należą również i pracodawcy. 
Komórką tej organizacji jest załoga poszczególnego 
zakładu pracy ze swym „wodzem“ (Führer) na 
czele; wodzem tym jest sam fabrykant.

Cała organizacja jest oparta na zasadzie „wo­
dzostwa“ (Führersprinzip); nigdzie niema wybo­
rów, — wszystkie stanowiska są obsadzone z mia­
nowania. Pod tym względem Hitler idzie dalej, niż 
bolszewicy, którzy pozostawiają chociaż parodię 
wyborów.

Cała działalność Frontu Pracy nie jest jeszcze 
dokładnie ustalona. Układanie warunków pracy 
doń nie należy; od tego są zarządzenia „powierni­
ków pracy“ (Treuhänder der Arbeit) lub też „wo­
dzowie“ zakładowi, czyli poprostu fabrykanci. 
Strajki w Niemczech są zakazane, więc rola po­
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średnika między kapitałem a pracą nie może przy­
paść Frontowi Pracy; posiada on jedynie biura 
porady prawnej dla swych członków.

Zagarnąwszy majątki związków zawodowych, 
które właśnie w Niemczech sięgały dużej wysokości, 
zagarnąwszy wielki fundusz ubezpieczeniowy, gro­
madzony lat wiele przez dawne związki zawodowe, 
ściągając wreszcie składki od całej klasy robotni­
czej, Front Pracy udziela swym członkom różnego 
rodzaju zapomóg; robotnik nie ma prawa do zapo­
mogi, lecz zostaje mu ona przyznawana jak gdyby 
z łaski. Jest to niesłychane pole do protekcjonizmu 
i korupcji.

Poza tym Front Pracy prowadzi wychowanie 
fizyczne oraz szkolenie zawodowe.

Ustawodawstwo pracy w Niemczech było 
właściwie ramowe; pozostawiało ono bardzo wielkie 
pole postanowieniom umów zbiorowych. Nie tylko 
stawki płac, ale czas pracy, urlopy i wiele innych 
zagadnień były regulowane w drodze umów zbioro­
wych, które właśnie w Niemczech bardzo były roz­
powszechnione.

Gdy nie stało związków zawodowych, które owe 
umowy zawierały, nie stało i umów; „wódz“, czyli 
przemysłowiec, uzyskał niemal nieograniczoną swo­
bodę ruchów. Układa on i narzuca swym podko­
mendnym regulamin pracy, w którym może umie­
ścić takie warunki, jakie mu przyjdą do głowy i po­
ruszyć zagadnienia, które np. w Polsce dotychczas 
jeszcze nie mogą być umieszczane w regulaminie. 
„Wódz“ dowolnie określa godziny pracy, a popra­
wione przez hitlerowców ustawy nie krępują go 
zbytnio pod tym względem.

„Zdobycze pracownicze“ w Niemczech należą 
do przeszłości; ustrój hitlerowski, który pociąga 
fabrykantów do licznych świadczeń dla siebie 
i ogranicza ich pod wieloma względami, dał im 

wzamian wolną rękę w stosunku do pracowników. 
Nawet warunki umowy o pracę (np. okres wypo­
wiedzenia) są jednostronnie i dowolnie regulowane 
przez „wodza“.

Uprawnienia „powierników pracy“ w dziedzi­
nie płac robotniczych mają charakter raczej teore­
tyczny; tych „powierników“ jest na całe Niemcy 
zaledwie trzynastu, wobec czego nie mogą oni, 
choćby chcieli, dotkliwie ukrócić zapędów „wo­
dzów“ w dziedzinie płac.

Istnieje wprawdzie w Niemczech ośmiuset in­
spektorów pracy; instytucja to zresztą dziwnie nie- 
sharmonizowana z ustrojem hitlerowskim. Ustrój 
ten postawił inspekcję pracy całkowicie poza na­
wiasem i ci inspektorzy niby urzędują, niby coś 
tam jeszcze robią, ale właściwie nie pasują już do 
niczego i praca ich nie posiada prawie żadnego 
znaczenia. Wszyscy rozumieją, że dni inspekcji 
pracy w Niemczech są policzone.

Zabawne wrażenie wywiera sposób wychowy­
wania „wodzów“ fabrycznych. Oto mniej pewny 
„wódz“-fabrykant jedzie na pewien czas do specjal­
nego obozu; towarzyszą mu dwaj najbardziej za­
ufani hitlerowcy z jego fabryki: jeden robotnik 
i jeden urzędnik fabryczny.

Panowie ci stanowią trójkę nierozłączną przez 
cały czas pobytu w obozie: razem śpią, razem ja­
dają, razem odbywają musztrę, mają obowiązek 
mówienia sobie „ty“ i nie rozstają się ani na 
chwilę.

Ma to niby na celu zbliżenie „wodza“ z pod­
władnymi, a podejrzewać wolno, że idzie tu raczej 
o wyszpiegowanie tajnych przekonań „wodza“.

Tak wygląda raj, do którego dążyć się zdają 
poczynania pułkownika Koca przy usilnem po­
parciu różnych odszczepieńców od narodowego 
ruchu robotniczego. i od socjalistów.

&. Sienislawslii.

Przed nową próbą ł I
ckaraLlerów

amania ml k

Tajemnicza praca p. Koca, który w zaciszu 
pułkownikowskiego gabinetu od kilku miesięcy mo­
zolnie klei nowy sanacyjny obóz państwowy, na­
biera wszelkich cech groteski. Z groteski dobrej mo­
żna się szczerze uśmiać. Gdy się jednak groteskę 
chce urzeczywistniać, to mogą z tego wyniknąć tra­
gedie. A sanacja na nieszczęście jest dość lekko­
myślna i bezmyślna, by nie chciała realizować 
swoich groteskowych pomysłów.

Pułkownicy od lat dziesięciu w polityce polskiej 
niczym na wojnie stosuje metodę zaskoczenia. Zre­
sztą nic dziwnego, skoro od lat dziesięciu znajdują 
się na stopie wojennej ze społeczeństwem polskim. 
Wierna tej metodzie sanacja, o postępach tajemni­
czej pracy pułk. Koca nie podaję żadnych informa- 
cyj. W tej sytuacji na temat planów i projektów 
pułk. Koca pojawiają się często plotki, które prze­
ważnie wywołują uśmiech, ale niekiedy przecież wy­
wołać muszą w społeczeństwie żywe zaniepokojenie.

Między innemi niedawno w krakowskim „Gło­
sie Narodu“ (ore-an Akcji Katolickiej) ukazał się 
na ten temat artykuł, którego autor twierdził, iż o 
planach Koca ma informacje z pierwszorzędnego 
źródła. Otóż, jakby z tych informacyj wynikało, w 

skład nowego obozu państwowego wejść, między 
innemi ma jedna wielka centralna organizacja mło­
dzieży. Na tę zapowiedź chcielibyśmy zwrócić tu 
uwagę.

Może ktoś powiedzieć — ostatecznie wolno sa­
nacji, podobnie jak każdemu innemu obozowi poli­
tycznemu, tworzyć organizacje młodzieży, jakie jej 
się podoba. Niewątpliwie jest to jej dobre prawo. 
Nikt nie ma prawa zabronić sanacji sparzyć sobie 
na tym eksperymencie palców, tak, jak sobie spa­
rzyła na Legionie Młodych. Kiedy sobie jednak 
uprzytomnimy, że nowy obóz, to nie ma. być obóz 
sanacyjny, lecz obóz państwowy (oczywiście pro- 
forma) i że ten obóz ma być wyposażony we wszel­
kie cechy monopartyjności i wyłączności, to spra­
wa przedstawia się zupełnie inaczej.

Należy się ząpytać — w jaki sposób sanacja mo­
że dziś w Polsce stworzyć wielką organizację mło­
dzieży1?

Nie ulega wątpliwości, że jedyna uczciwa dro­
ga, która prowadzić może do tego celu — to posta­
wienie przed masami polskiej młodzieży pracują­
cej wielkiej idei, wielkiego celu, któryby tą młodzież 
mógł rozentuzjazmować i porwać i potem uczciwie
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młodzież ku temu celowi prowadzić. Otóż jest rze­
czą jasną, że ta jedynie uczciwa droga zdobycia 
młodzieży jest dla sanacji zamknięta, ponieważ:

1- o — idei takiej nie można „stworzyć“ w ten 
sposób, że się choćby najzdolniejszego pułkownika 
zamyka w gabinecie i każę ideę taką „wymyśleć“,

2- o — sanacja w masach polskiej młodzieży jest 
najgruntowniej skompromitowana, nie ma u tej 
młodzieży za grosz kredytu moralnego i nie ma na­
wet cieni nadziei, by go zdobyć mogła chociaż w 
przyszłości.

Wobec tego sanacji pozostają tylko jeszcze sta­
re, wypróbowane sposoby i sposobiki „pozyskiwa­
nia“ młodzieży — wypuścić na teren ruchu młodzie­
żowego paru nowych Polakiewiczów i Bociańskich, 
a przede wszystkim wydać odpowiedni okólnik do 
województw i starostów, błysnąć przed oczyma mło­
dzieży mirażem roboty, posad i kariery. Otóż zgóry 
trzeba powiedzieć raz jeszcze, że są to meto­
dy nieuczciwe, metody deprawowania i łamania 
młodych charakterów. Tymi sposobami uczy się 
młodzież najobrzydliwszego cynizmu przekona­
niowego.

Sanacja próbowała już tych metod na terenie 
ruchu młodzieżowego... i przegrała. Że przegrała z 
tego oczywiście cieszymy się. Trudno się jednak 
cieszyć z tego spustoszenia moralnego, które takie 
metody wywołać muszą w młodym pokoleniu.

Zaniepokojenie społeczeństwa sanacyjnemi 
projektami młodzieżowymi musi być tym większe, 

że podobno stworzone niedawno robotnicze drużyny 
pracy mają stać w ścisłym związku z projektowaną 
organizacją młodzieżową. W ten sposób sprytnie 
wykorzystałoby się bezrobocie młodzieży dla celów 
sanacyjnej polityki.

Niesposób oczywiście teraz już stwierdzić, ile 
prawdy tkwi w informacjach „Głosu Narodu“. Jed­
no jest pewne — przy tworzeniu sanacyjnego obozu 
państwowego nie obejdzie się bez pewnych ma­
newrów sanacyjnych na terenie ruchu młodzieżowe­
go. Co więcej, pewne fakty (np. próby ożywienia 
strupieszałego Legionu Młodych) świadczą o tym, 
że klecenie tego obozu zacznie się od młodzieży. Sa­
nacja przestałaby być sobą, gdyby przy tworzeniu 
nowej organizacji młodzieżowej nie posłużyła się 
osławionym naciskiem władz państwowych.

W tej sytuacji obowiązkiem wszystkich niezależ­
nych, demokratycznych organizacyj młodzieży jest 
ostrzec młodzież polską przed sanacyjnemi metoda­
mi polityki młodzieżowej i przygotować się do stłu­
mieni sanacyjnej ofenzywy na młodzież w zarodku. 
Panowie pułkownicy niech sobie wyprawiają choc­
ki klocki ze starymi konserwatystami, z Rogami, 
Waleronami, Malinowskimi i z tymi wszystkimi — 
którzy klną ale muszą. Niech jednak dla dobra Pol­
ski i jej przyszłości zrozumią, że w młodym poko­
leniu polskim nie mają co robić i czego szukać. Precz 
z brudnymi łapami sanacji od młodego pokolenia 
polskiego!

Alojzy Biel.

O namacalną rol>ołę
W ostatnich miesiącach dokonaliśmy w na­

szej prganizlaęji dużych rzeczy — znacznym wy­
siłkiem uporządkowaliśmy nasze założenia ideo­
we i programowe. Ukoronowaniem tej pracy był 
IV Kongres „Jedności“ w Ostrowie. Po- Kongre­
sie zwycięsko, możemy to już dziś śmiało powie­
dzieć, organizacja stawiła czoło; atakom endecko- 
sanacyjnej reakcji. Z ataków tych „Jedność“ nie- 
tylko nie wyszła osłabiona, lecz przeciwnie — 
wzmocniona.

Musimy wszystkich Jednościowców nauczyć 
szanować ten wysiłek ideowy, który dokonaliśmy 
w ubiegłym okresie. Niechęć do „teorii“, o której 
pisaliśmy w jednym z ostatnich numerów, musi 
zniknąć. Musimy się nauczyć szanować wysiłki 
zmierzające bezustannie ido pogłębienia podstaw 
idedlagiczinych i feerycznych ruchu. Mamy u nas 
wielu dzielnych, ale jednostronnych kolegów, któ­
rzy ciągle wołają — „organizować i jeszcze raz or­
ganizować“, lekceważąc równocześnie wszelkie 
pogłębienie ideologiczne ruchu. Koledzy ci mu­
szą zrozumieć, że 1-0 — -organizowanie bez wy­
raźnego celu lub celu nie dość jasnfa określonego, 
nie ma sensu i że 2-0 — nie można poprostu or­
ganizować, jeśli się nie ma uporządkowanych 
podstaw ideowo-programowych, jeśli się ludziom 
przed oczy nie umie postawić wyraźnego celu.

Stoiimy przed nowym etapem naszej pracy. 
W etapie tym musimy się wykazać największą 
jakością, namacalnej, konkretnej roboty organi­
zacyjnej. Nadeszła właśnie chwila, w której na 
pewien czas mogą spocząć „ideolodzy“ a pierwsze 
skrzypce zaczną grać nasi dzielni „organiza­
torzy“.

Trzeba rzucić hasło — organizować. Przypu­
ścić ofenzywę na młodzież pracującą. Wyrywać 
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młodych robjatników i chłopów z szeregów endec­
kich i sanacyjnych, skupiać ich w naszych szere­
gach. Zwiększyć nasz zasięg organizacyjny.' Pójść 
na wieś i na prołetarjackie przedmieścia z jedno- 
ściowym słowem i pismem.

Trzeba naszą pracę organizacyjną urozmai­
cić i rozszerzyć — wynaleźć, wypróbować, rozpo­
wszechnić nowe sposoby tej pracy. Nudne, szablo­
nowe zebrania miesięczne niech przestaną być 
jedyną formą pracy wielu naszych kół. Niech klo- 
ła potworzą jak najwięcej sekcyj oświatowych i 
rozrywkowych: teatralnych, muzycznych, praso­
wych, szachowych, samokształceniowych itp. 
Niech w nadchodzącą zimę każde koło1 zatętni ży­
wą wszechstronną, ciekawą robotą. W związku 
z tym pozostaje niesłychanie ważna sprawa zgę- 
szczenia świetlic jedniaściowych.

Ożywić naszą akcję kulturalno-oświatową. 
Wszakże szerzenie kultury i oświaty to jedno z 
najgłówniejszych naszych zadań. A zatem jaiknaj- 
więcej kursów,, wykładów, odczytów i pogadanek; 
jaknajwięciej czyltellń i bibliotek.

Będziemy musieli zanurzyć ręce aż po łokcie 
v/ mozolnej, namacalnej konkretnej robocie. Ro­
bocie, którą będzie można ująć w cyfry, w cyfry 
ijdbytych kursów, wykładów i odczytów, nowo- 
zdobytych członków i kół, założonych świetlic i 
bibliotek, urządzonych wystaw. Musimy silę na­
uczyć skrzętnie zestawiać te cyfry i nauczyć slię 
z nich wy ciągać wnioski —gdlzie idziemy naprzód 
a gdzie wysiłek trzeba podwoić, a gdzie potroić. 
Musimy cyfry takie szanować. Że one z początku 
będą skromne i nie pozorne — to nic. Nie mamy 
potrzeby okłamywać siebie samych. Jeśli będzie­
my prawdziwymi jednościowcami, cyfry te będą



rość, a my słusznie będziemy z nich coraz; to bar­
dziej dumni.

I jeszcze' jedno. Do roboty takiej,, jaką, planu­
jemy, potrzeba pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy. 
Są prawomyślne organizacje młodzieży,, które wo­
łałyby udawać, że ich praca organizacyjna nie 
wymaga środków tak... mało, ideowych, jak pie­
niądze. Czy nie wstydzą się tegia dlatego-, że źró­
dła z których czerpią pieniądze są podejrzane i 
wołałyby się do nich nie przyznawać. My jako o- 
rganizacja na wskroś ideowa bynajmniej nie 
wstydzimy się przyznać, że realizacja naszych 
zamierzeń organizacyjnych wymaga pieniędzy. 
Jako organizacji niezależnej nigdy nam łatwo o 
pieniądze nie było. Żadnych możnych protekto­
rów nie mieliśmy ani nie mamy. Subwencje od 
władz? Niestety jak wiele innych niezależnych 
organizacyj 'kulturalno-oświatowych pogodziliś­

my się z myślą, że w Polsce płacą podatki wszy­
scy, ale subwencje otrzymują tylko niektóre or­
ganizacje. Zresztą niebezpiecznie jest dziś brać 
od władz państwowych lub samorządowych sub­
wencje z podatkowych pieniędzy. Bo podobnie 
jak niedawno Wici, można silę- spotkać z zarzu­
tem, że się bierze pieniądze |oid rządu na robotę 
wywrotową. I to nawet wtedy, kiedy, jak to mia­
ło miejsce z Wiciami, pieniędzy tych od rządu się 
nie otrzymało.

W obecnej sytuasji musimy być przygotowa­
ni na to, że pieniędzy nie dostaniemy znikąd. Po­
zostaje .zatem jedno, tylko źródło zdobycia po­
trzebnych środków materialnych — nasza własna 
zapobiegliwość i ofiarność. Z naszych własnych 
groszy i złotówek musimy Złożyć fundusze na a- 
kdję organizacyjną. Chcemy i będziemy pracować 
— bez niczyjej łaski. J. D.

LisłopoJ

0 własne pismo
miesiącem propagandy „Demokraty

Ustalmy najpierw fakty:
„Demokrata“ powstał z inicjatywy Jeclno- 

ściowców.
„Demokrata“ spełnia wielką rolę w naszym 

ruchu. Wpływ jego sięga dalej i głębiej, aniżeli to 
powierzchownemu obserwatorowi wydać się może.

„Demokrata“ miesięcznik został przekształcony 
na tygodnik, który można otrzymać za 25 groszy 
miesięcznie, co wynosi przeciętnie 5 groszy za 
numer, zależnie od miesiąca. Odliczając koszta 
przesyłki pocztowej wraz z dostarczeniem 2 grosze, 
otrzymamy 3 grosze za numer.

W tych warunkach pismo mogłoby się utrzy­
mać, gdyby miało conajmniej 10 000 abonentów. 
Tego dotychczas niema i nie wiadomo, czy tak 
prędko będzie.

Pozatem — połowa materiału „Demokraty“ 
ukazywała się w dodatku do „Obrony Ludu“ pod 
nazwą „Pochodnia“. („Demokrata“ liczył 8 stron — 
„Pochodnia“ 4 strony).

Ponieważ pod względem finansowym — kalku­
lacja dotychczasowa, nie wytrzymała próby, 
a z drugiej strony wielu członków żądało, aby od­
dzielić redakcję „Demokraty“ od „Pochodni“, prze­
prowadzamy następujące zmiany:

I.
„Demokrata“, poczynając od numeru dzisiej­

szego (42 z rzędu), ukazywać się będzie jako dwu­
tygodnik.

II.
Treść „Demokraty“ będzie różną od „Po­

chodni“.
III.

Cena „Demokraty“ pozostaje bez zmiany.
* * *

Utrzymanie „Demokraty“ jako dwutygodnika 
Jednościowcy uważać muszą za punkt swego 
honoru. * **

Każde Koło „Jedności“ winno abonować co- 
najmniej 5 egzemplarzy. Kół, które „Demokraty“ 
nie abonują, Zarząd Główny nie będzie uważał za 
Koła „Jedności“. W każdym Kole winien być wy­
znaczony kolporter „Demokraty“, do którego obo­
wiązków należy zbieranie pieniędzy za abonament 
i przesyłanie ich Administracji „Demokraty“ — 

zapomocą przekazów rozrachunkowych (nr. karto­
teki 14). Na ręce kolportera administracja wysyła 
zamówione przez niego egzemplarze. On je odbiera 
od listonosza i doręcza członkom.

Każdy dobry Jednościowiec winien przesyłać 
administracji „Demokraty“ adresy osób z poza 
grona' członków Związku, które sympatyzują z na­
szym ruchem i które zdradzają chęć zaabonowania 
„Demokraty“.

Miesiąc listopad ogłaszamy miesiącem propa­
gandy „Demokraty“.

Dla trzech Kół, które w miesiącu grudniu roku 
bieżącego posiadać będą największe ilości egzem­
plarzy „Demokraty“, wyznaczamy 3 cenne nagrody 
książkowe, ufundowane przez:

1. wydawnictwo „Demokraty“,
2. redaktora „Demokraty“,
3. kol. redaktora Chełmińskiego.
Wzywamy wszystkich Jednościowców do pracy 

nad rozszerzaniem poczytności „Demokraty“.
Sprawa jest pilna i ważna.

Zygmunt Felczak.

Mądra LsiążLa
W czerwcu rb. z okazji „Dnia Spółdzielczo­

ści“, wydaliśmy specjalny numer propagandowy 
„Demokraty“, poświęcony zagadnieniom spół­
dzielczości. Od tej pory niewiele zwracaliśmy u- 
wagi na to zagadnienie. Kongres ostrowski i wie­
le innych spraw odciągnęło naszą uwagę od spół­
dzielczości.

Nadchodzi jednak okres, w którym musimy 
bliżej zająć się spółdzielczością. Bowiem obok 
związku zawodowego — spółdzielczość jest dru­
gą realną formą walki z wyzyskiem kapitalita- 
listycznym.

Jednością wcom, którzy bliżej chcą się zapo­
znać zie, (spółdzielczością, gorąco polecamy (na po­
czątek!) książkę Edwarda Abramowskiego pt. 
„Kooperatywa, jako, sprawa wyzwalania ludu pra­
cującego“, wyd. V. Wydawnictwo Związku Spół­
dzielni Spożywców R. P. Warsziawa-Motoków ul. 
Grażyny 13. W bibliotece każdego Koła książka 
ta winna się znaleźć.

Zamówienia na tę książkę zgłaszać najlepiej 
do; Zarządu Głównego „Jędmości“.
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Hotatkl
Lnak czasu

Stolica Polski wyszła z okresu niewoli pod 
względem ozdobności bardzo upośledzona; zwłasz­
cza pomników miała niewiele, w porównaniu 
ze stolicami państw innych.

Więc też stopniowo wznoszono pomniki: nie­
znanego żołnierza, księcia Poniatowskiego, dowbor- 
czyka, peowiaka, lotnika, sapera, Kilińskiego... 
Warszawa czciła zasługi wojenne i siłę zbrojną; 
dawała w ten sposób upust uczuciom dumy z po­
siadania polskiego wojska, którego tak długo była 
pozbawiona.

Ba, ale wyglądało na to, że jedynie siła 
w Polsce coś znaczy; że położone przez Polaków 
zasługi na polach sztuki, nauki, kultury, że wielkie 
czyny obywatelskie, kładzione przez stulecia, dla­
tego tylko nie zasługują na widome uznanie, iż 
kładli je ludzie, których nie zdobiły rabaty, orły, 
akselbanty. Wyglądało i wygląda na to, że cywil 
w Polsce jest zaledwie tolerowany.

Zrobiono wyłom maleńki: postawiono pomnik 
skromny Bogusławskiemu, ojcu teatru polskiego. 
Postawiono go skromnie, poci teatrem, by nikomu 
nie zawadzał.

By jednak nikt się nie łudził co do niższości 
społecznej zasług cywilnych, zaznaczono to w spo­
sób aż nazbyt wyraźny, co podkreślił w prasie 
Boy-Żeleński: oto na przedstawieniu galowym, 
danym z okazji odsłonięcia pomnika, miejsca za­
rezerwowane dla dygnitarzy państwowych świe­
ciły pustką.

Czyżby zagadnienia kultury nie znajdywały 
oddźwięku w sferach elity'?...

Dlaczego ?
W odpowiedzi na ataki komunistycznej prasy 

francuskiej, atakującej rząd Bluma, jedno z pism 
polskich, wychodzących we Francji, zadaje komu­
nistom takie kłopotliwe pytania:

„Czyż -rząd komunistyczny w Rosji spełnił 
wszelkie nadziej®?

A dlaczego- tedy ojciec komunizmu, Tradki-Bronr 
sz-tajn-, współtwórca Sowietów jest na wygnaniu? — 
Dlaczego w Moskwie toczą silę -ciągłe procesy -prze­
ciw przeciwnikom rządu i krytykom rządu? Dlaczego 
transportuje się tysiące iludz-i -do- r-oboit przymusowych 
w -odludne- oiko-lice- Rosji? Dlaczego -roizstrzelano- Ka- 
mieniiew-a, Zi-nowjewa i towarzyszów? Dlaczego pro­
testowała s-o-cjalistyczna Międzynarodówka przeciw 
sposobowi, w j-aki rząd sowiecki aranżuje pro-cesy 
-poilityczne i sprząta -swoich krytyków? Dlaczego, nie­
którzy wybi-thi przywódcy i -dygnitarze komunisty­
czni popełnili samobójstwo i -dlaczego- -osadzono w 
więzieniu Radka-iSobel-s-ohna, do- niedawna redakto­
ra naczelnego „Izwiestji“, organu nziądiu sowieckiego-?

Czy wszystko to dzieje się dlatego-, że iriząd ko­
munistyczny umiał zado-wolić wis-zelikie nadzieje mas 
pracujących?

-Gdyby „Humanite-“ tak pisała w Ro-sji o- rządzie, 
jak piszę we Francji o- pz-ądzie Frontu Ludowego — 
dostałaby się w ciężkie pode-jnzi&niie. Ra-dek-Sofo-eilsohn 
nigdy nie odważył się napisać, że „nile można twier­
dzić, iż rząd sowiecki nic nile zrobił dla Frontu Lu­
dowego“ — a jednak jesiti w więzieniu.

[W Rosji h-owiem nie ma demokracji, jak we Frań

-cji i wolnoś-ci demokratycznej •— jeno- jest dyktatura, 
w której miarodajnem je-st to, co- mówi S-taliinl i biada 
tem-u, ikto-by odważył silę inaczej myśleć, a -cóż dopie­
ro- mówić i pisać“.

Faszyzm LelgijsLi
Prasa codzienna doniosła, że między t. zw. rexistami 

(belgijski ruch faszystowski) a nacjonalistami flamandzki­
mi zostało zawarte porozumienie.

Na marginesie tej wiadomości parę uwag: Prasa „na­
rodowa“ czyli endecka nazywa rexistów — belgijskich „o- 
bozem narodowym“. Nacjonaliści flamandcy zaś, to partia 
wywodząca swą nazwę od Flandrii, prowincji Belgii. Otóż 
w okresie wielkiej wojny, w chwili, kiedy Belgia okupowa­
na była przez wojska niemieckie — nacjonaliści flamandcy 
stanęli po stronie Niemiec.

Wspierali czynnie okupację, byli gotowi oderwać Flan­
drię od Belgii i uczynić z niej prowincję autonomiczną w 
ramach Cesarstwa Niemieckiego.

Ten sojusz dzisiejszy, o którym doniosły gazety, jest 
sojuszem między „narodowcami“ belgijskimi (rexistami) a 
ludźmi, którzy w obliczu nieprzyjaciela, który groził zupeł­
nie bezpośrednio niepodległości Belgii, — stanęli w szere­
gach tego nieprzyjaciela. Oto moralność „narodwoa“ fa­
szystów belgijskich.!

„Legion Młodych
W dniach 4 i 11 października br., ulice większych 

miast polskich zostały oblepione wielkimi afiszami, zapo­
wiadającymi zgromadzenia publiczne Legionu Młodych. 
Odbyło się tych zgromadzeń kilkanaście. Zorganizowanie 
tych kilkunastu zgromadzeń, jak twierdzi jedno z pism 
warszawskich, „kosztowało nie Legion Młodych, ale raczej 
skarb państwa około 21 lub więcej tysięcy złotych“.

Na wszystkich tych wiecach zebrało się raptem około 
500 członków Legionu Młodych i 200 — 300 sympatyków 
innych organizacji.

„Dziennik Popularny“, nowy organ socjalistyczny 
twierdzi, że zgromadzenia te odbył Legion Młodych z ini­
cjatywy znanego „przyjaciela młodzieży“ min. Becka.

Mniejsze o to z czyjej inicjatywy się te zgromadzenia 
odbyły — faktem jest, że się nie udały i Legion Młodych jest 
organizacją... istniejącą na papierze.

Co było „lepszego“ w tej organizacji dawno ją o- 
puściło, pozostali posadkiewicze i karierowicze, którymi 
szkoda się zajmować.

Bezrobocie młodzieży
Liczba młodzieży w wieku od lat 15 — 21 wy­

nosiła według -obliczeń szacunkowych w 1935 r. 
— 2.678.000, w roku bieżącym już 2.863.000 i dalej 
wzrasta w następnych latach kolejnych do 
3.070.000, 3.362.000, 3.731.000, aż osiągnie w roku 
1940-tym -olbrzymią liczbę 4.075.000. Roczny prze­
ciętny obe-cny przyrost młodzieży można określić 
na 700.000.

Bezrobocie młodzieży dojrzało dziś u nas do- 
-odrębnego zagadnienia, które domaga się natych­
miastowych roztrzygnięić.

fyzykca wnytika
W nr. 41 „Demokraty“, na str. 3, w pierws-zej 

szpalcie, w -wierszu 19-ym -o-d góry, zamiast wyrazu 
pracujących winno- być: posiadających.

6



Teatr L udowy
Wrażenia z kursu w Toruniu

W dniach od 5-go- do 17-go października b. r. 
odbywał się w Toruniu kurs teatralny dla .kierowni­
ków i reżyserów Teatru Ludbiwego. Kurs ten, zorga­
nizowany przez Pomorski Związek Teatrów Ludo­
wych, zgromadził przedstawicieli różnych organiza- 
-cyj, wśród których było irówindeż kilku Jednościow- 
-ców. Jeden z nich, kol. Władysław Michalski, 
nadesłał nam swe wrażenia z. kursu. Drukujemy je 
poniiże-jl. . Redakcja.

Było nas wszystkiego 3-0-tu .kursistów — ludzi nie- 
z-nających się, o. różnym stopniu wyrobienia społecznego 
To też nastrój w pierwszych dniach trwania kursu był 
sztywny. Wszysko. jednak w krótkim czasie -za-częlo- zmie­
niać się na lepsze. Bardzo- dużo- ciepła wniósł na kurs- je­
den z pierwszych prelegentów, p. wizytator Cierniak. Poza 
ciekawymi i pouczającymi prelekcjami o- teatrze wo-góle, 
każdy wolny czas, każdą przerwę wykorzystywał na hu­
mor i śpiew, łącząc piękne iz, p-ożytec-zne-m. Nam Je-dno- 
ścio-wcom osoba .p. iCi-eriniiaka była najbardziej drogą. — 
Jalko dobry peidagoig-wych-o-wawca i psycholog, znawca 
sztuki ludowej — jak iniikit inny — naszemu środowisku 
był najbardziej bliski. Mówił i przekonywał jednocześnie-. 
W każdym jego- ruch-u przebijała n-uta ludowa, ukochanie 
tego- wszystkiego, co- polskie- jest i z ludu polskiego je-st 
wzięte. Nawet na -ulicy, spiesząc na obiad, potrafił go- ocza­
rować głos toruńskiej- -katarynki, bo- podrygiwał s-obie1 i 
nucił za kataryniarzem polskiego mazura. To- nas Je-dn-o- 
ściiowców ujęło- i zawsze -z pelny-m szacunkiem odnosiliśmy 
się -po -osoby p-. Ciemiaika — piewcy sztuki: ludowej —• a na­
zwisko jego- zawsze- mile wśród nas będzie, wspominane.

Poza prelekcjami- i wykładami teoretycznymi więk­
sza szęść godzin -poświęcona była zajęciom praktycznym. 
Zajęcia te prowadzili artyści Teatru Ziemi Pomorskiej w 
osobach -p. Małkowskiej-, p. reż. Piekarskiego- i p. inż Mał­
kowskiego-. Piozatem wykładali pp. Matejko, prof. Ritz i 
inni,. Na program zajęć praktycznych złożyły -się recytacje 
zespołowe, inscenizacje^ pieśni inscenizowane, pieśni lu­
dowe, tańce- lud-owe, reżyseria -sztuki, charakteryzacja i dy­
kcja:. Tu -byliśmy równocześnie i słuchaczami i ćwiczący­
mi, czyli- aktorami. Niektóre- zajęcia, jak -n. p. dykcja, były 
nudne i męczące, b-o- trzeba było poprawnie wymawiać „1“ 
i „dłuto“ — -odpowiednio- językiem operować i szczękę unie­
ruchamiać, lecz -moim izdaniiem i- taka męczarnia jest po­
trzebna-, jeśli zespół ćwiczący ma p-oiprawnie p-o p-ol-sku 
wymawiać.

Jeśli chodzi o materiał, jakim służyli- -słuchaczom wy­
kładowcy, to najwięcej i najżywiej -przyjmowała większa 
-część kursistów inscenizacje, recytacjiel, -sądy inscenizowa­
ne j. piosenki lud-owe. Prawda, że i inne wykłady i zajęcia 
ni. p. kostiumologia, charakteryzacja, ludo-we -sceny i t. p. 
były również pr-ze-z słuchaczy poważnie traktowane, lecz 
już nie mogły być tak realistycznie przyjmowane, jak pier­
wsze. Zre-satą leży to- j-u-ż w charakterze duszy ludzkiej, że 
przyjmuje się naj-ch-ętniej i wykonuje te rzeczy, które- naj­
mniej -sprawiają trudności w ich opanowaniu-. A przecież 
większ-ość kursi-stów, -to- byli tacy, którzy w swych środowi­
skach muszą pracować teatralnie -w bardz-o- prymitywnych 
warunkach — z -uwagi- na brak finansów — i muszą teatr 
ludo-wy w jaknajprostszej formie -kultywować. To też 
przyjmują to-, co ich zdaniem -najprostsze-. Za taki stan nie 
można winić prelegentów, lecz, jedynie słuchaczów, wz-gl. 
sto-sunki, w j-aiki-ch żyjemy.

Pieśń więc, przede wszystkim była tym motorem, któ­
ry ożywiał nasze -codzienne zajęcia teatralne i pieśń była 
tym c-zynnikiem, który nas urabiał i z- dnia ina dzień c-ora-z 
bardziej zbliżał ku sobie. Nie tworzyły się już wi-ęce-j po 
s-a-li. -osobne grupki, jak to było na po-czątku kursu, lecz 
■czuliśmy się jedną, zgraną gr-omadą. Wprawdzie byli i 

malkontenci, le-cz tacy zawsze i wszędzie- się -znajdują, mi- 
m-o|, że ich ich nikt nie- sieje.

Zbliżał -się dzień zakończenia kursu. Dzień ten, posta­
nowiliśmy uświetnić wileiczomicą. Nie robiliśmy specjal­
nych jakiś przygotowań, mi-m-o-, że .pro-gram przewidywał 
widowisko, obejmujące recytacje, inscenizowane -pieśni i 
t. p>. O-t, p-opro-stu wystąpiliśmy na oo-dzień, z materiałem 
wyznaczonym w jednym dniu. To- nas kursistów zbliżyło 
jeszcze więcej, bio każdy, kto- -był w zesp-ole, występował 
i grał-. Cieszyło- nas również i to, że .kierownictwo- kursu 
z -prezesem Ratajskim ma -czeto, przychylnie- odniosło- się 
d-o- naszych prostych poczynań. Obyło- -się wi-ęc bez pompa­
tycznych przemówień, a mimo to- nic nie um-niejszyło po­
wagi wieczornicy. Cech-owała nas wszystkich pro-stota.

Żało-wać tylko trzeba, że zainteresowanie- -wieczornicą 
wśród społeczeństwa było- -małe.

Jeśli któregokolwiek a kursistów kiręp-owała nieśmia­
łość podczas trwania kursu, to przeciwnie- w -czasie'wspól­
nej herbatki- wszystkim naprawdę rozwiązały się języki. 
Nastrój był rzeczywiście przyjacielski i serdeczny; wzno­
szono toasty na cześć teatru ludowego-, jego piewców, wy­
głaszano przemówienia, a okraszano- pieśniami ludowymi. 
Śpiew, śmiech i humor — -stanowiły pożegnalną herbatkę. 
Tu właśnie był kulminacyjny punkt przyjacielskiej atmo­
sfery). Z żalem żegnan-o- się, a iz przyjemnością wspominano 
wspólnie przlelżyite chwile.

Jedno-ścio-wcy, którzy brali iudzi-aił we w-spo-mnianym 
kursie — powinni byli- wiele z, kurs-u tego- skorzystać a ko­
rzystać winni, ilekroć podobny kurs będzie- -urządzany. Za­
rządowi Po-m. Związku Teatrów Lu-d-o-wych należy się za 
inicjatywę tą szczere- uznanie, a zadowoleniem dlań niech 
będzie to, że kurs ten -spełnił swe zadanie- w stu procen­
tach. Na-s-zym zaś władzom związk-o-wym należy się po­
dzięka za to, że -doceniając ideę -teatru ludowego-, umożli­
wił nam udział we wspomnianym kursie.

Władysław Michalski.

Z ToJzi
Ostatnie wybory do Rady Miejskiej w Łodzi wykazały, 

ile trzeba włożyć pracy uświadamiającej w to środowisko, 
aby ono przestało kierować się owczemi popędami; zwyczaj 
„Raz na lewo, raz na prawo, trochę naprzód, trochę w tył“ 
dotąd w Łodzi obowiązujący-, trzeba wyplenić. Dokonać tego 
można jedynie drogą systematycznej i planowej pracy wy­
chowawczej i kulturalno-oświatowej.

Pracą taką na terenie Łodzi prowadzą istniejące tam 
Koła „Jedności-“. * * *

Na konferencji wojewódzkiej, odbytej w dniu 18-go 
października br. z udziałem prezesa Związku, uchwalono 
zorganizować w Łodzi w dniach 27 i 28 grudnia br. dwu­
dniowy kurs organizacyjny działaczy „Jedności“ z terenu 
województwa łódzkiego.

Ptaszki
NA PROJEKTY NOWEGO B.B.W.R 
Komu potrzebna ta oganizacja?

. By brała forsą dawna B.B. biurokracja?
NA „OBÓZ NARODOWO-PANSTWOWY“

Nie tracą nadziei, 
Ze nuż slą coś sklei.

NA OBRADY „GRUP“ LUDOWYCH 
Radzą, radzą, gadu, gadu,
Ani sensu, ani składu! 0. Set.
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O ncwyiH (Mazie
Poczekajcie moi złoci —■ 
Nowy obóz już się... koci. 
Nogi widać, już wychodzi...
Głowy?... Nie ma — nic nie szkodzi:
Taki obóz, całkiem nowy, 
Może nawet być — bez głowy!
Ale co mnie w niem zachwyca, 
To ta ścisła tajemnica. — 
Każdy szepce, nikt nic nie wie, 
Plotki płoną, jak zarzewie! 
Mniejsza o to!...

— Do tej pory,
. Dowiedział się naród, że będą: „sektory“, 

Bataliony, kompanie, sekcje i plutony — 
Podział jest ustalony
I postanowiony.
Cóż dalej?
Będą do tych sektorów ludzi zaciągali. 
Bozpuszczą „zagony“
,Na lewo i prawo“

I... rzucą miliony, 
By werbować żwawo.
Ten werbunek, rzecz jasna, będzie przymusowy 
(Według starej recepty bebewuerowej), 
Bo gdyby był ochotniczy — 
To byłby błąd zasadniczy!
Bowiem gdyby się ludziom wolną wolę dato — 
Plutonu, nawet sekcji by się — nie zebrało.

liii - (a /aź
Jak pisownia — to już nowa.
Jak pan prezes — to z Krakowa,.
Jak małżeństwo — to już para. 
Jak starosta — to Bassara.
Jeśli liczko ■— to już z pąsem. 
Jak Twardowski — no to z wąsem. 
Jeśli sejm — to zaraz grupa. 
Jak już poseł — no to... głozca. 
Jeśli puhar — to przez „ch“. 
Jak nas judzą — to na Czecha. 
Jeśli maj — to zaraz mostek.
Jak Brześć — no to tylko... Kostek. 
■Jeśli jechać — to już stępa.
Jak meldunki — no to w strzępach. 
Jeśli forsa — to ucieknie.
Jak już bek — no to ktoś beknie. 
Jeśli bić — to ile zalezie.
Jak żyć wolno — to w Berezie.
Jeśli szynka — to już chuda.
Jak wybory — no to cuda. 
Jeśli mowa — to oklaski.
Jak już Koc — to w gwiazdki, paski. 
Jeśli kadzić — to Waler on.
Jak już wpływy — no to zero. 
Jak wydawać — to bez planu. 
Jak sanacja — to do chrzanu. 
Jeśli B. B. ■— to już obóz.
Jak sanator — no to łobuz. O. Set.

Kurs organizacyjny na SL,-k u
W dniach od 1-cjo listopada do 15 listopada 

Śl. Z. W. urządza kurs dla działaczy i referentów. 
Wykłady będą się odbywały co drugi dzień (po 
dwa wykłady) w godzinach wieczornych w Cho­
rzowie. Otwarcie kursu nastąpi w dniu 3 listopa­
da. Pierwszy wykład o naszej Deklaracji Ideowej 
wygłosi Prezes Zarządu Głównego kol. Z. Felczak. 
Program kursu obejmuje wykłady z dziedziny 
historii form życia społecznego, historię ruchów 
społecznych, nowoczesne zagadnienia polityczno- 
społeczne, współczesne prądy polityczno-społecz­
ne. Bliższych informacyj o kursie można za­
sięgnąć w sekretariacie w Chorzowie, w zarzą­
dach okręgowych oraz u prezesów Kół. W wy­
kładach poza uczestnikami wyznaczonymi przez 
zarządy okręgowe mogą brać udział wszyscy 
członkowie Jedności- Zgłoszenia do 1 listopada 
przyjmuje sekretariat w Chorzowie, ul. Krzy­
wa 14.

exursy na r omorzu
Pomorski Zarząd Wojewódzki Z. M- P. „Jedność“ 

urządza w listopadzie b. r. na terenie województwa 
pomorskiego jednodniowe kursy okręgowe. Kursy te mają 
przygotować kierowników Kół do pracy w okresie 
zimowym.

Dla okręgu TORUŃSKIEGO kurs odbędzie się w dniu 
1 listopada 1936 r. w CHEŁMŻY.

Dla okręgu MAZURSKIEGO — w dniu 8 listopada 
1936 r. w BRODNICY.

Dla okręgu GRUDZIĄDZKIEGO — w dniu 15 listo­
pada 1936 r. w GRUDZIĄDZU.

Dla okręgu TUCHOLSKIEGO — w dniu 22 listopada 
1936 r. w CHOJNICACH.

Dla okręgu KOCIEWSKIEGO — w dniu 29 listopada 
1936 r. w STAROGARDZIE.

Na powyższe kursy zaprasza Zarząd Wojewódzki 
członków Zarządów Kół oraz najczynniejszych Jedno- 
ściowców. Szczegółowy program kursu wraz z dokładnymi 
wskazówkami Pomorski Zarząd Wojewódzki przesyła 
Kołom. Program ogólny przedstawia się następująco:

1. Historia Z. M. P. „Jedność“ i nowy Statut,
2. Deklaracja Ideowa,
3. Śpiewy ludowe.
4. Zagadnienia organizacyjne.
5. Dyskusja nad przeczytaną książką lub artykułem 

prasowym.
6. Kilka słów o teatrze ludowym.
7. Recytacja zespołowa.
8. Inscenizacja pieśni.
9. Sąd inscenizowany
Początek kursów o godz. 8-mej rano, zamknięcie 

o godz. 17,30. P.rogram ilustrowany będzie praktycznymi 
pokazami.
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